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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.
Organ >Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi oo dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wieni* przysyłać tiależy do Ekspedycji: Poznań -  
fiw. Marcin 69. — Abonament aa poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A dres R edakcyi: Poznań — 
*= iw. Marcin 69. Numer telefonu 2082. -»

R E D A K T O R :

Es. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jednotamowy wierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 89. 
= = = = =  Numer telefonu 2082. =

W I E L K I  P O S T .
Czas to skupienia, pokuty, rozw ażania  bolesnej 

m ęki Pańskiej.
Na pochylone g łow y kapłan  sypie popiół i p rzy ­

pom ina każdem u: proch jesteś i w  proch się obró­
cisz.

Z ew nętrzny  ten znak m a przypom inać nam  w e­
w nętrzne  usposobienie, o k tó re  w  czasie wielkiego 
postu sizczególnie s ta rać  się m am y.

O bow iązuje nas su row y  post na  um artw ienie 
zm ysłów , na zdobycie życia cnotliwego.

C hrystus um arł na k rzyżu  za nas, a  mimo to 
nie zbaw i nas bez nas; m usim y od siebie w szystko  
uczynić, co w  naszej jest m ocy, aby  przez laskę być 
z nim połączeni, albo, gdyśm y ją  utracili, odzyskać 
ja na now o pokutą.

A ponad to w szystko  góruje m yśl o końcu ży ­
cia: proch jesteś i w  proch się obrócisz! K toby był 
przypuszczał przed niedaw nym  czasem , że ludzkość 
ca ła  praw ie przejdzie przez post wielki w ojny św ia­
towej.

M a ta  w ojna dużo podobieństw a do czasu po­
k u ty  i postu. Naocznie w idzim y p raw dę w  całej 
grozie: proch jesteś i w  proch się obrócisz. Ludzie 
silni i młodzi w ychodzą z domu, a iluż z nich kości 
bieleją na obcej ziemi, w  wspólnej m ogile!
kT , ? a 9zas°w  pokoju w ym aw ialiśm y się od postu. 
■NciiOzcnic sobie 0^r9.niczeini3. pod w zględem  używs.- 
nia pokarm ów  należało do rzeczy  trudnych. Nieje­
dnemu zdawało, się, że bez pokarm ów  m ięsnych nie 
będzie zdolny do p racy , że popadnie w  chorobę. I 
tu w ojna ciężką ręką  zam yka śpichrze, a  ludzie o- 
g ran iczać się m uszą, pościć.

A w reszcie  czyż ca ła  ta  w ojna nie jest ciężką 
pokutą dla ludzi? Tylko n iew ierzący  p rzyp isyw ać  
ją  m ogą jakiem uś ślepem u przypadkow i albo p rzy ­
rodzonym  tylko przyczynom .

M y, k tó rzy  w iem y, że bez woli Bożej nic sie nie 
Stanie, uznajem y w  obecnych ciężkich czasach k a ­
rzącą p raw icę W szechm ocnego. Nie w iem y, długo 
po trw a ta  pokuta, nie w iem y, czy  Bóg przyjm ie ją 
od nas jako zadosyćuczynienie za  w iny  nasze, nie 
śm iem y tw ierdzić, kogo Bóg chce napraw ić czy w y ­
próbow ać; lecz to w iem y, że w  oczach Bożych nie 
zginie żadna łza  szczera, żadne gorące błaganie, z 
czystego pochodzące serca.

P osypm y głow ę popiołem! Niech ten  czas

W ielkiego Postu  bedzie praw dziw ie tem, czem  m a 
być w m yśl Kościoła.

Niech nam  nie w y sta rcza ją  zew nętrzne ty lko 
znaki pokuty, lecz niech przeobrażenie w ew nętrzne  
nastąpi w  nas praw dziw e.

Pobudzim y się do tego najlepiej i najskuteczniej, 
rozw ażaniem  męki Pańskiej. Jeżeli C hrystus nie­
w inny takie cierpiał męki. B óg-człow iek um ierał na  
krzyżu , cóż nas spo tkać  będzie m usiało za czyny  
nasze!

Przodkow ie nasi z wielkiem  skupieniem, z w iel­
ką surow ością obchodzili post wielki. Idźm y za  ich 
przykładem  do posypania g łow y  popiołem, a  w  
„Gorzkich żalach“ rozw ażajm y dzieło odkupienia, 
aby pobudzać się do naśladow ania Boskiego Zbaw i­
ciela.

Podejrzenie,
Podejrzenie to szpetna i szkodliw a w ada. Zgo­

dę rujnuje, spokój płoszy, z a trac a  zaufanie, a  bezu­
stannie czegoś szuka; podpatruje, nasłuchuje, i i- 
komu spokoju nie życzy , bo sam a go nie posiada. 
G dyby m alarz  chciał nam  p rzedstaw ić  podejrzenie 
na obrazie, m usiałby tę s tra szną  w adę ubrać  w  po­
stać śm ierci z kosa w  ręku, boi w szędzie niesie ona 
zniszczenie i z a traca  kw iat życia. Niech się podej­
rzenie raz  jeden tylko dostanie przez próg naszego 
d lom ujuż tam  sizczęście niknie na zaw sze.

N ieraz w ciska się b rzydka ta, w ada  m iędzy m ę­
ża i żonę, podkopuje w iarę, budzi tysiące dom ysłów  
fałszyw ych, a tak  jakoś um iem y to złe w  siebie 
wm ówić, iż choćbyśm y się naw et i przekonali o na­
szym  błędnym  sądzie, to nie posiadam y ty le  siły, 
aby  zdobyć się n a  odw agę i p rzyznać  się o tw arcie, 
jak niesłusznem  było  nasze  podejrzenie; tak  się bo­
w iem  w gryzło  w  nasze serca, że naw et i najoczy­
w istsze dowody! n iesłusznych naszych sądów  nie są 
w  stanie przekonać nas o błędnem  naszem  m niem a­
niu i pouczyć nas^ jak wielki grzech popełniam y, 
rzucając ohydne podejrzenie na  bliźnich.

Podejrzenie w krada  się w szędzie jak złodziej, 
w ciska się pom iędzy rodziców  i dzieci, psuje i n isz­
czy nieraz najszczersza przyjaźń.

N ieraz ludzie nie w iedzą, dlaczego im tak  cięż­
ko życie ubiega, chcieliby się w yzbyć  sw ych  sm ut­
ków  i trosk  życiow ych, a nie zw ażają, gdzie pow ód 
tego w szystkiego, a często jest tą  trucizną naszego 
spokoju w łaśnie ta  b rzydka w ada podejrzliwości.
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W y sta rczy  n ieraz m ałe nierozw ażne słów ko, aby  
zam ącić przyszłość, k tó ra  niejednej z nas szczęśli­
w ie sie zapow iadała. — Czasem  naw et słów ka  nie 
po trzeba; sam  pozór w ysta rczy , a  już podejrzeniu 
o tw ierają  się d rzw i i w chodzi z ca łą  sw oboda. Ileż 
n ieraz łez w yciśnie, ile sił życia  zabierze, iluż to 
nocy bezsennych jest powodem , o  tem  w ie ty lko ten, 
k to  cierpiał z powodlu podejrzenia lub sam  podejrze­
niem  sw em  spraw ił slobie p rzykrość. G dy się p raw ­
d a  w ykry je  i gdy się w ykaże, że w szystko , o co­
śm y posądzali bliźnich naszych, by ł o tylko b rzydkim  
bezpodstaw nem  podejrzeniem , w tenczas sk rucha i 
żal nic nie pomogą.

B ądź przeto  bardzo ostrożną w  sadzie sw ym  
o ludziach; nie podejrzyw aj nikogo, w ystrzegaj się 
tej w ady, broń się przed nią, jak p rzed  zaraza  naj­
groźniejszej choroby. Zaw sze i w szedzie idź o tw ar­
tą  drogą, przekonaj się dobrze, nim  sąd  o kimś w y ­
dasz; bo podejrzenie, to grzech, pociągający za sobą 
n ieraz sm utne skutki.

'Nawet dziecka nie wolno podejrzyw ać, że sk ła ­
m ało, zanim  się nie przekonam y, czy  rzeczyw iście  
pow iedziało n iepraw dę, bo ty lko w  tem sposób m o­
żem y je nap raw ić  i do m ów ienia p raw d y  p rzy z w y ­
czaić.

Nie podejrzyw aj nigdy sw ej koleżanki lub p rzy ­
jaciółki, że c-i chciała dokuczyć, że jest obłudna, że 
cie chciała ośm ieszyć i że ci um yślnie chciała w y ­
rządzić przykrość, bo najczęściej polegać będzie ta ­
kie m niem anie na błędnem  z tw ej strony  posadzeniu.

/Jeżeli zaw sze i w szędzie podejrzy  w ać będzie­
m y, dojdziem y w  końcu do sm utnych rezultatów . 
S taniem y się odludkami, ludźmi nieszczęśliw ym i, 
w szędzie ty lko samo zło w idzieć będziem y. Podej-

ALBERT WILCZYŃSKI.

KAPRYS PANNY JULII.
K o r a e d y a .

(Ciąg dalszy.)
— A niechże cię siarczyste, ogniste bomby zatrza­

skają! — krzyknie pułkownik, zwracając piorunujący 
wzrok w stronę ciotki. — Jakto? w moim domu? Py- 
sznicka, co się to znaczy? od czego ja cię zostawiłem, 
gdzieś ty była?

— Na nieszporach, panie pułkowniku.
— Ażebyś ty  milion fur beczek zjadła z twojemi 

nieszporami! Herezye się tu dzieją, herezye!
— Jaśnie panie pułkowniku — błagalnym tonem 

mówi Hipolit — cóż ze mną?
— Piotrze! — krzyknie, trzęsąc się od gniewu puł­

kownik — zrzuć go ze schodów, niech łamie kark!
A zwracając się do Jana przybierającego poważną 

minę, pyta:
— A wasze co za chłystek?
— Jan Dołęga Osełkowski — odpowiada czupurnie.
— Syn sędziego pokoju i dziedzic Małych Grzecho­

tek — dodaje sędzina.
— Pysznicka, słuchajno, co to za Oślikowski? Co 

to za koczkodan ta b a b a? . . .  •
— Osełkowski — poprawia oburzony pan Jan.
— Milcz błaźnie konkursowy! — krzyknie mu nad 

uchem pułkownik — mówię Oślikowski, to Oślikowski, 
do milion fur beczek!

— Panie pułkowniku, będę żądał satysfakcyi, to 
jest niegodnie. . .

— Piotr! — wola pułkownik.
— Słucham pana.
— Daj temu sowizdrzałowi satysfakcyę i wyrzuć 

go za drzwi. ^  '

rzliw ość i posądzenie p rzeszkadza w  p racy , sp ra ­
wia. że człow iek czuje się zaw sze  obcym  w  otocze­
niu sw ych  tow arzyszów , że im nie ufa, a  oni od nas 
stronią  w  obaw ie, że, nie rozum ieją ich usposobie­
nia, podejrzyw am y ich o coś złego, a  n ieraz o rze ­
czy, o k tó rych  ani nie pomyśleli.

U rabiajcie w ięc i uszlachetniajcie w asze śerca , 
kochajcie sw ych  bliźnich, żyjcie z  nimi w  zgodzie, 
nie szukajcie' w  nich błędów , lecz za  to badajcie 
w łasne serca, s ta ra jc ie  się o poznanie w łasnych1 

sw ych błędów  i m iejcie tro skę  o to, abyście się ich 
pozbyły.

Kilka uwag o deklamacyi.
Z nadeszłych  dotychczas do B iura Zw iązku 

spraw ozdań, zauw ażyliśm y z radością, że w  w szy ­
stkich p raw ie stow arzyszen iach , członkinie z  coraz  
to w iększą ochotą w yg łasza ją  na zebraniach  dekla-
m acye.

Jestto  rzecz pochw ały  godna, bo deklam acya 
kształci um ysł, zapoznaje deklam atorkę z licznemi 
i pięknem i naszem i utw oram i poetyckiem i, jest pożą­
daną zaletą  tow arzyską , nadto  jako nauka pam ię­
ciow a, w yrab ia  i kształci pamięć, co bardzo  w ażna 
jest w  życiu rzeczą.

C hcąc jednakże deklam acyą nasza  sp raw ić 
przyjem ność słuchaczom , a  m ieć ko rzyść  w łasna, 
pow innyśm y się s ta ra ć  deklam ow ać dobrze, z ro ­
zumiale i z odczuciem  tego, co m ów im y.

A żeby tak  zadeklam ow ać m usim y najpierw  w y ­
b rany  do deklam acyi w iersz  p rzeczy tać  kilka razy . 
ażeby  go bez błędu czy tać , p tzyczem  uw ażać  na­
leży na w szelkie znaki. t. j. kropki, przecinki, do-

Piotrowi nie trzeba było dwa razy powtarzać roz­
kazu — bez ceremonii zagarnął oboje ręką, wyprowa­
dziwszy z pokoju i nie zważając na groźby, które w  ury­
wanych słowach: „wyzywam, zabiję na śmierć, b ru tal. . .  
niedźwiedź. . dolatywały z przedpokoju, zamknął drzwi 
na klucz za nimi.

Pysznicka naprawdę zemdlała.

III.
W pół godziny potem, prawdziwy sąd ostateczny 

odbywał się w  gabinecie pułkownika. Stary weteran 
neapolitańskiej epoki, prawie zgrzybiały starzec, nie po­
siadał się z gniewu: „Ot tak zostawić baby same na kil­
ka godizin — przewrócą świat do góry nogami. A i ten 
Seweryn ślamazarny, niezdara. . .  oni dzisiaj umieją tyl­
ko płakać i pisać1. . .  „panna Julia z e r w a ła . . .“ A żeby 
cię milion kartaczów, oo to zerwała? Ja-bym jej dał zer­
w a ć . . .  Nie ustąpię i basta! Tak mnie przestraszył, że 
nie mogłem dopić kufla Miihlbrunu i lecę na złamanie kar­
ku. No, cóż? jestem, a tu nowa historya!. . .  Dom pełen 
gachów z gazety! I to stare, głupie, ograniczone ciotczy- 
sk o . . .  Na nieszpory chodzi bab a . . .  dam ci ja nieszpo­
r y . . .  Ten zaś sowizdrzał Marysia, tu do mojego domu 
sprowadza jakichś urwipołciów. . .  Paradny ten z rozłu­
paną głową, ten sędzić jakiś. Bo to uczesał sobie głowę 
na środku, niby na drogę d la . . .  on minie na pojedy­
nek . . .  A ty s m . . .  jakiś, ty śmiesz mnie, dowódzcę puł­
ku, który pod A r . .  S i . . .  Su r . . .  O b . . .  ochraniał swoją 
piersią wielkiego Napoleona, ty  śmiesz mi grozić poje­
dynkiem?! Jak Pana Boga kocham, świat dzisiejszy 
w aryuje. . .  Urwisz nie wart złamanego szeląga. . .  ho­
łysz z pod czarnej gwiazdy, szukający żony z gazety . •. 
ja tobie dam satysfakcyę. . .

— P io tr! — krzyknie, zrywając się z krzesła.
W yprostowany jak struna, zjawia się przy drzwiach 

dawny wachmistrz trzeciego pułku ułanów.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



m yślniki i t. p. T rzeba  każde słow o w ym aw iać  w y- \ 
raźnie, nie po łykać końców ek, ani zm ieniać ich, bo 
na tern traci w iersz  cały. Jeżeli znajdziem y jakieś 
niezrozum iałe słow o czy  zw ro t cały . m usim y się 
nad tern zastanow ić, żeby  dobrze zrozum ieć, bo ty l­
ko dobrze zrozum iane słow a m ogą być  dobrze od­
dane. czy  to w  deklam acyi, czytaniu, czy  czem kol- 
wiek.

W szelkie znaki w  deklam acyi to  rzecz bardzo  
w ażna, bo przecinek źle uży ty , k ropka nieuw zglę- 
dniona, m oże zmienić ca łą  tre ść  w iersza. T am  gdzie 
przecinek, trzeb a  głos podnieść, gdzie kropka, głos 
należy zniżyć i p rzerw ać  na chwilę. N iekiedy w iersz  
się  u ryw a, t. j. zw ro tka  się kończy, a  kropki niem a, 
trzeba  w iec dom ów ić do kropki i dopiero głos zmie­
nić.

Do deklam acyi, zw łaszcza  dla początkujących, 
trzeb a  w yb ierać  w iersze  niedługie i łatw e, zrozu­
m iałe. — bo choćby najpiękniejszy w iersz  źle za- 
dekam ow any podobać się nie będzie, gdy przeci­
wnie. w iersz  ła tw y  i krótki, ale oddany z uczuciem  
i zrozum ieniem  będzie z ko rzyścią  dla deklam atorki 
a na słuchaczach zrobi m ile w rażenie i odczują go 
w szyscy .

D obrze byłoby, gdyby  deklam atorka, w y b raw ­
szy  sobie w iersz, i nauczyw szy  się dobrze go czy ­
tać. poszła do p. radnej, lub innej życzliw ej osoby, 
i tam  nauczy ła  się deklam acyi, z  uw zględnieniem  
w szelkich potrzebnych zm ian głosow ych. A kiedy 
m ż  w szelkie te trudności pokona, uczyć sie w iersza  
na pamięć.

O ile p rzyszłe  deklam atorki zastosu ją się dto 
pow yższych  uw ag, deklam acye ich z w iększa jesz­
cze p rzy jęte  będą przyjem nością, czy  to  na  zeb ra ­
niach S tow arzyszeń , czy  p rzy  innych jakich spo­
sobnościach. V V;?!?
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KORESPONDENCYA Z KUJAW.
Dnia 20-go i 21-go stycznia r. b .mieszkańcy Tuszna, 

w powiecie inowrocławskim i okolicy byli świadkami 
rzadkiej na wsi uroczystości. Otóż w salce parafialnej 
dawało „Towiarzysłwo> koibiet pracujących w  Tucznie11 
przedstawienie amatorskie na głodne dzieci w Królestwie. 
Szczupłe miury salki nie były w  stanie pomieścić 
członków z rodzinami, oraz zaproszonych gości i 
mimo że przedstawienie powtórzono kilka razy, 
zawsze lokal wypełniony był po brzegi. Przedstawienie 
rozpoczęła sztuka zbieniewa Topora p. t. „Sieroty11. 
Dzieje dzieci bezdomnych tak smutne, a tak z życia wzię­
te, wycisnęły niejednę łzę z ócz słuchaczów, tym więcej, 
że odegrane były dobrze i z uczuciem. Po pauzie, któ­
rą zapełniły deklamacye, odegrano sztukę ludową p. t. 
„Sw aty11. Sztuka ta wesoła, przedstawiająca dzieje 
dwóch zakochanych par, przeplatana śpiewami oraz 
dziarskim kujawiakiem!, odpowiednie dekoracye i bar­
wne stroje kujawskie, wszystko to wywołało szczery 
zachwyt i zadowolenie u widzów. Bo też role odegrano 
bez zarzutu; śliczne były śpiewy Magdy i Joaśki, pełen 
humoru i zacięcia duet Jambrożego i Grudziny. Zazna­
czyć jeszcze należy, że prócz roli Jambrożego, której 
podjął się-p, Rogoziński, wszystkie inne role, tak kobiece 
jak męskie, odegrały członkinie towarzystwa, w pier­
wszej zaś sztuce dzieci członkiń. Goście opuszczali sal­
kę z uczuciem uznania dla „towarzystwa kobiet pracują­
cych w Tucznie, któremu zawdzięczali tak miłą 1 pod­
noszącą na duchu rozrywkę, a przyczyniła się do tego 
świadomość, iż przedstawienia te zasiliły znacznie fun­
dusz dla poratowania głodnych dzieci w Królestwie Pol- 
skiem.

Sprawy Związku i Stowarzyszeń.
Z puchu Stow arzyszeń.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Bolechowie.
W  drugie święto Bożego Narodzenia odbyła się za­

miast zwykłego zebrania, wieczornica ku uczczeniu pa­
mięci Henryka Sienkiewicz. Po ślilcznej deklamacyi 
„Podzwonne Sienkiewiczowi11 wygłosił ks. prebendarz 
Cieszyński z Poznania, który przybył łaskawie jako gość 
na wieczornicę, wykład, podnosząc w  nim cnoty i zasłu­
gi naszego wieszcza oraz jego cześć dla Matki Najświęt­
szej i gorącą miłość Ojczyzny. Podniosłe słowa szano­
wnego prelegenta zrobiły wielkie wrażenie na zgroma­
dzonych, którzy wykładu z uwagą słuchali. Młodsze 
stowarzyszone zaśpiewały kilka ślicznych pieśni pod 
kierownictwem przewodniczącej. Stosownemi dó obe­
cnej chwili deklamacyami oraz wesołymi i zabawnymi 
monologami urozmaicono także wieczornicę. Na zakoń­
czenie odegrały dzieci stowarzyszonych matek obrazek 
dramatyczny „Bernadetta11. Przedstawienie to ogólnie 
się podobało. Córeczka stowarzyszonej p. Filipiakowei 
wygłosiła wiersz o biedzie i niedoli naszych rodaków 
w Królestwie Polskiem, prosząc o pamięć o  nich. Wzru­
szone serca zgromadzonych złożyły chętnie ofiarę i ze­
brano na bezdomnych 30,— mk. Podniesieni na duchu 
opuszczali uczestnicy ochronkę. Wieczór mile spędzony 
pozostanie im z pewnością długo, w  pamięci1. Sekr.
Stowarzyszenie pracownic parafii jeżyckie] w Poznaniu.

Dnia1 3 grudnia zagaił w ochronce o godiz. J45 
ks. wicepatron zebranie pochwaleniem Parna Boga. Po od­
śpiewaniu wspólnej pieśni „My chcemy Boga11 i odczyta­
niu protokółu z ostanieg© zebrania powitał ks. wicepa­
tron bardzo nam miłych gości sekretarza jeneralnego 
Ks. kan. Grzędę oraz Ks. Gałdyńskiego i innych. Zarazem 
poprosił ks. wicepatron ks. sekretarza jeneralnego o wy­
głoszenie wykładu. Czcigodny ks. kanonik w wykładzie 
swym mówił o1 połączeniu kasy pośmiertnej z „Westą11, 
tłomacząc niedogodność iwzględnie korzyści, jakie zabez­
pieczenie stowarzyszonym daje, oraz wyjaśnił błędne 
i niezrozumiałe pojęcie przez stowarzyszone o warun­
kach tejże kasy. Zarazem ks. kanonik ‘poruszył sprawę 
zniesienia kasy chorych w naszym stowarzyszeniu, jak 
to uczyniły już inne towarzystwa, aby w ten sposób 
mniej d'o związku płacić, a temsamem kasę towarzy­
stwa podnieść. Nad sprawą tejże kasy radził ks. sekre­
tarz namyślić się do przyszłego walnego zebrania. Za 
wykład podziękowały stowarzyszone burzą oklasków, 
a ks. wicepatron prosił ks, sekretarza w serdecznych 
słowach o odSwiedzenie stowarzyszenia naszego w ro­
ku przyszłym. Pod komunikatami zarządu zapowie­
dział ks. wicepatron, iż skarbniczka sprzedawać będzie 
znaczki kasy pośmiertnej po każdym zebraniu ogólnym 
i starszych. Odl czwartku odbywają się lekcyę ręcznych 
prac, przeznaczonych dla bezdomnych, z których stowa- 
warzyszone jak najwięcej korzystać powinny. Śpie­
waczki złożyły przewodniczącej z okazyi jej imienin 
skromne życzenia), za) które serdecznie podziękowała'. 
W wolnych głosach przemawia przewodnicząca w  spra­
wie zabezpieczenia się w  kasie pośmiertnej, Ks, wicepa­
tron podziękował wszystkim obecnym za przybycie, za­
chęcając stoiw. do większej agiłacyi za stów1, Sekr.
Stow. żeńskiej młodz. par. św. Wojciecha w Poznaniu.

Dnia 14 stycznie rb. zagaił ks. wicepatron, Hoffmann1 
pochwaleniem Pana Boga nasze roczne walne zebranie, 
witając wszystkie stow, w  nowym1 roku, dziękował za 
gorliwą pracę około stow. i prosił o jeszcze gorliwszą 
w  nowym roku. Po ogłoszeniu porządku obrad i odśpie­
waniu wspólnej pieśni „My chcemy Boga, przeczytano 
i przyjęto protokół z ostatniego zebrania. Pod1 komuni­
katami zarządu oznajmiła przewodnicząca, iż w  niedzielę 
dnia 4 lutego odpraiwi się msza św. i wspólna Komunia

\  i
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św,, podczas której weźmie udział w śpiewie kółko śpie­
wu. Dnia 18 lutego odbędzie siię na sali w  Urbanowie 
wieczornica, na której odegraną zostanie sztuka,, Cudo­
wne objawienie się Matki Boskiej w  Lourdes". Nagrodę 
za' pozyskanie 5 członkiń otrzymała stow. p. Matuszak. W 
skrzynce zapytań znajdowało się kilka zapytań, na które 
ks. wicepatron odpowiedział. Deklamacye wygłosiły sto­
warzysz,one pp. Słomińska, Zając, Matuszak i Holas. Po 
wolnych głosach przyjęto 2 nowe członkinie i kilka kan­
dydatek'. Pó, wyczerpaniu zwykłego porządku obrad! 
przystąpiono do sprawozdań rocznych. Ze sprawozdania 
sekretarki dowiedziały się stowarzyszone, iż wi liczeb­
ność członkiń stowarzyszenie cokolwiek się powiększyło. 
Na bezdomnych uszyto w  ciągu roku kilka koszulek i su­
kienek. Do wspólnej komunii św. przystąpiono 5 razy. 
W  grudniu odbyło się uroczyste zebranie ku czci Hen­
ryka Sienkiewicza. Nagrodę za zyskanie nowych członu 
toiń w ciągu roku zyskały 2 stowarzyszone. Sprawozda­
nie skarbniczki wykazało, że mimo wielkich rozchodów 
jest jeszcze mała sumka db dyspozycyi. Zarząd pozostaje 
nadal ten sam, tylko w miejsce ustępującej podsekretarki 
wybrano jednogłośnie p. Jadwigę Nowakówmęl Przy 
zakończeniu zebrania podziękował ks. wicepatron, w  i- 
mieniu wszystkich stowarzyszonych, całemu zarządowi 
za jego gorliwą pracę około stowarzyszenia, prosząc, 
aby i w  nowym roku postępowano tą samą drogą. Pie­
śnią „Hej w  dzień narodzenia" zakończono zebraniel

B. Pokrywka ,sekr.
Stow. kob. prac. w handlu i konfekcyi w Gnieźnie.

Walne zebranie stow. naszego odbyło się dnia 23 sty­
cznia 1917 w hotelu europejskim o godz. 8 wiecz.

Posiedzenie zagaił ks. wicepatron Zabłocki, witając 
w  ciepłych sławach gości i licznie zgromadzonych człon­
ków, prosząc na przewodniczącego ks. proboszcza 
Kubskiego. Pani prezesowa odczytała list ks. patrona, 
w  którymi donosi, że inne obowiązki nie pozwoliły mu 
wziąć udziału w  obradlach walnego zebrania.

Po przyjęciu porządku obrad i przeczytaniu proh> 
kółu z ostatniego walnego zebrania zdała sprawę z; cało­
rocznej działalności stowarzyszenia sekretarka p. Preis- 
sówna a  ze stanu kasy skarbniczka p. Promińska. Ze 
sprawozdań tych wynika, że liczba członków zwiększyła 
się w  tym roku o 60. Ogólna liczba stowarzyszonych 
wynosi 260, podzielonych na 18 kółek. Zwyczajnych 
zebrań odbyło się 20, nadzwyczajnych trzy,, a mianowicie 
zebranie ku uczczeniu siedmdziesięcioletnej rocznicy uro­
dzin Sienkiewicza, wieczór pożegnalny dla naszego dłu­
goletniego, a tak bardzo zasłużonego wicepatrona 
ks. SkoniecznegO' i trzecie nadzwyczajne zebranie po­
święcone było rocznicy powstania listopadowego. Do­
chód kasowy wynosił 1786,55 mk., zatem na rok 1917 
pozostaje 60,40 mk.

Związkowa kasa chorych wypłaciła 26 stowarzy­
szonym 278,— mk.

Na bezdomnych złożyło towarzystwo 536,45 mik.
W dyskusyi nad sprawozdaniem bibliotekarki zabrał 

głos ks. prob. Kubski i ks. wicepatron Zabłocki, w yra­
żając ubolewanie, że stowarzyszone tak mało korzy­
stają z biblioteki i zachęcali gorąco do samokształcenia 
się przez gorliwe czytanie dobrych książek.

Do zarządu wybrano powtórnie jednogłośnie pannę 
Preissównę na sekrearkę, a pannę Majerowiczównę na 
bibliotekarkę; do komisyi rewijnej również powtórnie 
pp. Zborowską i Kozłowiczównę.

W komunikatach zarządu zaproponował ks. prob. 
Kubski wspólną Komunię św. w dniu 2 lutego, urocz. 
Matki Boskiej.

Większością głosów uchwalono dobrowolnie wyco­
fanie się z kasy chorych, a składkę miesięczną usta­
nowiono na 20 fen. Panna Dziochówna wygłosiła wiersz 
Konopnickiej „Jaś nie doczekał". Sekretarka.

Sprawozdanie stow. kob. prac. „Skarga "w Obrzycka.
Dnia 4 lutego odbyło towarzystwo, nasze roczne 

w.allne zebranie przy licznym udziale stowarzyszonych. 
Ks. Patron Sulkiewicz rozpoczął zebranie pochwaleniem 
Pana Boga i pieśnią, poczem załatwił sprawę zabezpie­
czenia kasy pogrzebowej. Po załatwieniu tych formal­
ności przeczytała sekretarka protokół z ostatniego zebra­
nia. Stow. Rozalii Augusiakównie wręczył ks. patron, w 
dowód uznania za częste wygłaszanie deklamacyi, książ­
kę z  wierszami. Skarbniczka p. Bartoszakówna zdiała 
sprawozdanie rachunkowe, które zostało przyjęte Po 
omówieniu wszelkich spraw, przystąpiono do wyboru 
przewodniczącej i sekretarki kartkami, które jednomyśl­
nie ponownie wybrano. Bibliotekarką została stow. Mi 
Nowaikówna z Obrzycka. Przewodniczącą została, nadal 
p. Paprzycka, sekretarką p. Pajchrowska, skarbniczką 
p. Bartoszakówna. Na zastępczynie przewodniczącej po­
wołano stow. p. Augusiakównę, sekretarki p. Kmieciakó- 
wą, skarbniczki p. Francuzikówinę. Jako ławniczki w y­
brano stow. Wiśną i Kasprowiczównę, jako rewizorki 
kasy stow. Golanównó, Jutkowiakównę i Wolską. Od 
grudnia istnieje kółko śpiewu, którym dyryguje panna 
Jadwiga Pawłowska z Obrzycka. Sekretarka.

Pokwitowanie składek.
Czterysta marek od Stowarzyszenia kobiet pracują­

cych pod wezwaniem św. Anny w Lesznie, z urządzo­
nych jasełek na głodnych W: Królestwie Polskiem z po- 
dziękow. odebraliśmy z czego niniejszem kwitujemy.

P o z n a  ń, dnia 1 lutego 1917 roku.
Komitet niesienia pomocy w Królestwie Polskiem.

(S p óźn ion e.)
Dnia 31-go stycznia 1917 zakończyła żywot doczesny 

po długich i ciężkiob. cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie 
św. Sakramentami, ś. p.

M aryanna Kuźma
w 21-szym roku życia. — Zmarła należała do
Towarz. „Oświata i Praca" na św. Łazarzu.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie!

t
(S p óźn ion e.)

Dnia 2-go. lutego 1917 zasnęła w Bogu, opatrzona 
św. S ak ram en tam i, długoletnia cdonkini naszego towarz, 

ś. p.

Jadwiga Szuszkiewicz.
Stow. kob. prac. w handlu i konf. 

w Gnieźnie.
Wieczny odpoczynek raoz jej dać Panie!

❖ *

Składajcie oszczędności *
w  Spółce związkowej: *

P ozn ań . Kasa Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. H. & 
Posen, Alter Markt 79. ^

i

Czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


